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Jutro Francfl otoczone mgło
Dym isja gabinetu Chautempsa

Katastrofalna sytuacja walutowa
Paryż, 14. I.

Pa dramatycznym posiedzeniu 
Izby Deputowanych gabinet Cliau 
temps podał się do dym isji o go­
dzinie 4.30 nad ranem.

.TAK U P A D Ł  
CH£U?'EM PS

Posiedzenie Iz.by Deputowanych 
trw ające 12 godzin było pięcio­
krotnie odraczane, aby dać więk­
szości rządowej możność odbycia 
pertraktacji i zajęcia stanowiska. 
Przez cały czas debat w  Izbie 
trw ał niesłychany zamęt.

O godz. 3.30 nad ranem roze­
grał się akt posiedzenia, który 
zdecydował o ustąpieniu gabine­
tu Chautemps. W atm osferze po­
wszechnego podniecenia zabrał 
głos deputowany komunistyczny 
Ramette, ataku ąc w  ostry spo­
sób Chautemps za niewypełnienie 
szeregi postulatów Frontu Ludo­
wego. Zażądał on również natych 
m iastowej realizacji ;®eregu nie­
zwykle kosztownych reform  spo­
łecznych i zapowiedział, że ko­
muniści powstrzymają się od g ło­
sowania za wnioskiem o wotum 
zaufania.

Po tn n  wystąpieniu posiedze­
nie zostało zawieszone, a klub 
socjalistyczny zebrał się na nara­

dę. O g. 4.30 oznajmiono izbie dy­
m isję gabinetu.

O ŚWICIE W  PAŁACU 
ELTZEJSKńF

Natychm iast po tym gabinet 
udał się do prezydenta Lebrun, 
zgłaszając mu dym isję. O g 5.30 
ministrowie opuścili pałac E lizej­
ski, na konferencji pozostał jedy­
nie Chautemps, który wychodząc 
o g. 6.15 rano oświadczył, że roz­
mowy w sprawie Utworzenia no­
wego gabinetu rozpoczną się do­
piero o g 10-ej. Na pytanie, czy 
prezydent powierzył mu m isję 
tworzenia rządu, odpowiedział 
wym ijająco.

O g. 10-ej rano prezydent Le­
brun zgodnie z dotychczasowym 
zwyczajem przyjął przewodniczą­
cego Senatu Jeannenej;‘a oraz 
przewodniczącego Izby Deputowa 
nych, H eriot‘a.

CHAUTEMPS
3D H i*W IA

Podczaa, gdy u prezydenta ba­
w ił jem cze H erriot, do Pałacu

które spowodow ały przesilenie, 
są jeszcze zbyt świeże i utrudnia­
łyby mu form owanie rządu.

O g. 14.30 prezydent Lebrun 
przyjął byłego wiceprem iera Blu 
ma.

PARYŻ, 14. 1. W  kołach polity­
cznych po dramatycznych wypad 
kach ubiegłej nocy panuje całko 
wite zamieszanie. Przeważa opi­
nia, *że upadek rządu Chautemps 
spow odow ać może ostateczne roz­
bicie Frontu Ludow ego, gdyż dal­
sza współpraca radykałów z ko­
munistami i socjalistam i jest wat 
pliwa.

Jako kandydatów na premiera 
wymienia się H erriota i A lberta 
Sarraut. Jeden ,z wybitnych poli­
tyków francuskich  zapytany o o- 
cenę sytuacji, odpow iedział: „J u ­
tro polityki wewnętrznej F rancji 
jest otoczone mgłą.“

ZAWIESZENIE
TRANSAKCJI

DEWIZOWYCH
Grozę sytuacji zwiększył gw ał­

towny spadek franka Knpitały

wszelkich transakcji dewizo­
wych.

.(Patrz str. 6).

Beck -  H itler
R o zm o w a  w  ścisłym  gronie

BERLIN, 14. 5. W  piątek o g. 
12-tej przebyw ający w stolicy  
Rzeszy m inister spraw zagranicz 
nych Polski p, Beck przyjęty zo­
stał przez kanclerza Rzeszy Hitle 
ra i odbył z nim dłuższą rozmo­
wę. W  rozmowie tej wzięli rów ­
nież udział ze strony niemieckiej

minister spraw zagranicznych 
Neurath a ze strony Polski amb. 
Lipski.

Po przyjęciu  u kanclerza, min. 
Beck udał się na śniadanie do 
min. Neurstha, które od b iło  się 
w ścisłym  gronie najbliższych 
współpracowników obu mini­
strów.

Spośród 32 aresztowanych

25 narodowców zwolniono
Śledztwo w sprawie najścia na Wyszonki

W YSOKIE MAZOW IECKIE, i cław  —  bracia Brzozowscy, Jó-

E lizejckiego przybył Chautemps i francuskie zaczęły niesłychanie
został niezw łocznie wprowadzony 
do prezydenta. W  rezultacie na­
rady Chautempe odztówil pod ję­
cia się m isji tworzenia nowego ga 
binetu, tw ierdząc, iż wydarzenia,

szybko uciekać za granicę. W cią 
gii ostatniej' doby kurs franka 
spadł przeszło o 10 procent.

Bank F rancji wezwał w piątek 
wszystkie banki do zawieszenia

Od dzisiaj będą o trzy m yw a ć
Nowi prenumeratorzy „ABC“

wartościowe premie książkowe

14. 1. (tel. w ł.). W  sprawie dru 
giego najścia na W yszonki K oś­
cielne, śledztwo znacznie posunę 
ło się naprzód, nie zdobywając 
widać dowodów zbyt ciężkiej w i­
ny aresztowanych skoro spośród 
ogółem 32 osób uwięzionych, 25 

zwolniono. Pozostało jeszcze w 
więzieniu siedmiu narodowców, 
a m ianow icie: Stanisław i Wa-

zef W ojno, Aleksander W ojno, 
Stanisław W yszyński, Stanisław 
Dołęgowski i Franciszek P ró ­
szyński. W arto wspom nieć przy o- 
kazji, w jakich  okolicznościach 
aresztowano W acław a Brzozow­
skiego, który ukrywał się przed 
policją . A by skłonić go do porzu­
cenia ukrycia przesłano mu za po 
średnictwem rodziny wezwanie

Woj, Jć-zewrkJ chwa!!ł defraudanta

R u b akle w ie z s k a ź m y
na 4 lata w ięzie nia

Jak już donosiliśmy grono 
przyjaciół ABC ofiarow ało kilka­
set tom ow  w artościow ych książek 
w  celu rozdania ich, jako premii, 
now ym  prenum eratorom ABC.

W  związku z powyższym  kom u­
nikujem y, iż każdy now y prenu­
m erator naszego wydaw nictw a, 
w płacający prenumeratę w  okre­
sie od 15 stycznia do 1 lutego br. 
otrzyma przy:
w płacie m iesięcznej: zł 2.30,1 tom 
w płacie 2-m ies.: zł. 4 60, 2 tomy 
w płacie 3-m ieś • zl. 6.90, 3 tomy 
1 t. d.

Spośród ofiarowanych książek, 
wśród których znajdują się m. in. 
utw ory Sienkiewicza —  „N a p o­
lu  chw ały", „W iry ", Now ele i t .d .,! 
T  Gluzińskiego „Sprawa Ukraiń­
ska", A. Borkowskiego „Z a  ku li­
sami w ielkiego kapitału", W . W. 
Jacobsona „Z  ludem w ielkopol­
skim przeciw  zaborcom . i t. d.

O soby wpłacające prenumeratę 
kwartalną zamiast 3-ch  tomów 
bedą m ogły w ybrać sobie inne

Książki w ydaw ane są natych­
miast przy w płacie w  kantorze 
lub też przesyłane pod wskaza­
nym adresem.

W płaty należy uskuteczniać: w  
kantorze „A B C ", A l. Jerozolim ­
skie 3a p 11 w  godz. 8 —  19, w  
A dm inistracji „A B C ", al. Jerozo­
limskie 121, w  godz. 9 —  16, na 
konto PKO Nr. 23400 oraz na p o ­

cztow e konto rozrachunkowe 
Nr. 2.

Dla w ygody now ych prenum e­
ratorów zamieszczać będziem y co 
kilka dni przekazy rozrachunko­
w e, jednocześnie przypominając, 
że prenumerata „A B C " m iejscowa 
(z  odniesieniem do dom u) i na 
prow incji wynosi zł. 2.30 m ie­
sięcznie.

STANISŁAW ÓW , 14. 1. Przed 
zakończeniem przewodu sądowe­
go w procesie b. starosty w  Nad­
w ornej Robakiewicza, obrońca o- 
skarionego adw. Seidler domagał 
się odczytania listu woj'ewody 
wołyńskiego, Józewskicgo, do sta­
rosty Robakiewicza, w którym 
wojew oda Józewski wyraża się 
pochlebnie o oskarżonymi, nazy­
w ając go wzorowym urzędnikiem.

Przem ówienie prokuratora ob­
fitow ało w szereg silnych momen 
tów. Znaczna część przemówienia 
obrońcy odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

W  piątek po południu sąd og ło ­
sił wyrok w sprawie Robakiewi­
cza, skazując go na 4 lata więzie­
nia z zaliczeniem aresztu śledcze­
go od marca ubiegłego roku. Sąd 
zasądził również powództwo cy­

wilne w wysokości 17 tysięcy zło­
tych oraz koszty postępowania. 
Drugi oskarżony, Stawiński, zo ­
stał skazany na 6 m iesięcy w ię­
zienia, z czego połowę darowano 
mu z m ocy amnestii, a wykonanie 
drugiej połowy zawieszono na 2 
lata.

do wojska. Kiedy stawił się do 
PKU. aresztowali go przy w ej­
ściu wyw iadow cy po lic ji politycz 
nej.

Głównym oskarżonym w spra­
wie drugiego najścia na W yszon 
ki jest przywódca ruchu narodo­
wego w pow iecie wysoko - mazo­
wieckim, były więzień Berezy Sta 
nisław Skrzeszewski. Bezpośred­
nio po wypadkach wyszunkow- 
skich, Skrzeszewski opuścił mają 
tek Kierznowizna, którego jest 
w łaścicielem  i doląd nie pow ró­
cił. P olicja  rozesłała za nim listy 
gończe, wyznacza :ąc nagrodę pie 
mężną za podanie m iejsca, gdzie 
się znajduje.

Żaden z oskarżonych nie został 
schwytany na m iejscu rzekome­
go przestępstwa. W szyscy oskar­
żeni będą zapewne odpowiadać z 
art. 163 F . K „ m ówiącego o udzia 
le w zbiegowisku, które dopusz­
cza się przestępstw. Artykuł ton 
przewiduje kary do 5 lat w ięzie­
niu.

Radny-komunist3 proponował

Imienism mordercy policjanta
nazw ać ulicę w  M ię d zyrze c zu

Trzeci dzień wielkiego procesu o 
udział w partii komunistycznej od­
był się pod znakiem przesłuchiwania 
świadków oskarżenia. Poszczególni 
świadkowie oświetlali działalność wy­
wrotową oskarżonych.

Komendant posterunku Między

L i n i a  m a r s

książki tej samej wartości spo- J lak ściśle związanej’ z niedaw-

Przekonanie o konieczności 
dokonania zmian w Polsce jest 
niemal powszechne. Niezado 
wolenie z dnia dzisiejszego 
krzewi się nawet w tych ko­
łach, klóre osobiście może nie 
miałyby doraźnego powodu do 
niezadowolenia. Minio jednak 
tych zgodności poglądów, tkwi 
my wc:ąż w teraźniejszości,

środ ofiarow anych naszemu w y ­
dawnictwu, jak np. T. Gluzińskie­
go „O drodzenie idealizmu poli­
tycznego", A l. Dzierżawskiego
„Św inie i koryto".

Deszcze
Ciepło

Przew idyw any przebieg pogody w 
dniu 15 b. ni.:

P ogoda o zachmurzeniu dużym z
opadami zanikającymi począw szy od 
zachodu kraju, Temperatura dniem od 
g stopni na południowym zachodzie 
do 0 na Wileńszczyźnie j Pokuciu.

ną przeszłością.
Główną przyczyną lakiego 

bezwładu  ̂ jest strach przed 
przeszłością. Deklamacje o ko­
nieczności zmian w praktyce 
nie znajdują wyrazu. Przeciw­
nie, w praktyce obserwujemy 
kurczowe trzymania się przesz
łości, współdziałanie z ludźmi, 
z którymi teraźniejszość, a tym 
bardziej przyszłość coraz bar­
dziej dzieli, a jedynym łączni­
kiem są wspomnienia przeszło 
ści. Króluje obawa przed osta­
tecznym zatarciem dawnych li 
nii podziału.

Obserwować możemy cieka­
wą antytezę. Ludzie o ideologii

fołksfrontu łatwo zrywTają daw 
ne więzy i chętnie nawiązują 
nowe. Taki np. Wincenty Rzy­
mowski, przed paru laty wyz­
nawca ideologii Berezy, dziś 
współdziała najściślej z tymi, 
którzy buńczucznie i hucznie 
przeciwko Berezie występowa 
li. Natomiast wśród osób gło­
szących hasła narodowe utrzy­
muje się nadal dziwne przy­
wiązanie do dawnych przyja­
ciół, z którymi więzy ideowe w 
gruncie rzeczy zostały już zer­
wane i dziwna obawa przed 
ludźmi dawniej zwalczany­
mi, ale dziś wyznającymi po­
dobne poglądy.

Takie przywiązania z daw­
nych at istnieją we wszystkich 
ugrupowaniach, gdzie działają 
udzie głoszący hasła narodo­

we. Istnieją one w Stronnict­
wie Ludowym, bardzo silne są 
w Stronnictwie Narodowym, 
ale może najsilniejsze w tak 
zw. obozie sanacyjnym, Takie 
nastawienie psychiczne prowa­
dzi do tego, że obóz sanacyj­

ny, mimo coraz to ostrzejszej 
dekompozycji ideowej, wciąż 
wywiera decydujący wpływ 
na rządy w Polsce, a — wobec 
braku wyraźnego oblicza ideo­
wego — nie jest dostateczną 
przeszkodą do rozrostu ideolo 
gii fołksfrontowej.

Na tle tego kurczowego trzy 
mania się przeszłości, niezwy 
kle charakterystycznie odbija 
artykuł p. t. „Linia marszu", 
zamieszczony w tygodniku „Ju 
tro Pracy", grupującym szereg 
posłów, głoszących z trybuny 
sejmowej hasła narodowe.

Artykuł ten, który niemal w 
całości przytoczyliśmy na ła­
mach „ABC", wypowiada się 
zdecydowanie przeciwko kon­
serwowaniu w drodze takich, 
czy innych akcji rekonsolida-n 
cyjnych dawnych linij podzia­
łu. Artykuł ten jest tym bar­
dziej charakterystyczny, że o- 
statnie zmiany na terenie OZN 
oznaczają raczej wzmożenie dą 
żeń rekonsolidacyjnych.

Artykuł „Jutra Pracy" jest

dlatego tak charakterystyczny, 
że mimo licznych przeszkód, 
we wszystkich skupieniach o- 
sób, wyznających ideały naro­
dowe, budzi się potrzeba li­
kwidowania dawnych podzia­
łów, rozwija się zrozumienie 
konieczności budowania obo­
zów politycznych, naprawdę 
na nowych zasadach.

Tendencje te są zdrowe i po 
żyteczne. Przyszłość, która słoi 
przed nami, wymaga bowiem 
ścisłego współdziałania osób, 
wyznających idee narodowe, 
niezależnie od dawnych wię­
zów organizacyjnych. W szcze 
gólności tylko takie współdzia 
łanie może położyć kres szko­
dliwej działalności obcych a- 
gentur na terenie Polski. Kul­
tywowanie dawnych podzia­
łów — to działanie sprzeczne 
z istotnym interesem Polski. 
Tylko wspólna linia marszu 
wszystkich osób, wyznających 
ideafy narodowe, zaprowadzi 
nas do Wielkiej Polski.

Jan Korolec

rzeczą Konstanty Żandarmski stwier­
dził, że oskarżony Srul Górfinkiel w 
1927 r. figurował na liście komuni­
stycznej przy wyborach do Rady 
Miejskiej', oraz przeprowadzał agita­
cję. Z listy tej wybrany był radnym 
i Międzyrzec opuścił po wielkiej a- 
wanturze, jaką wywołał na zebraniu 
Rady. Nikt nie wiedział, że radny 
Górfinkiel był jednocześnie poszuki­
wanym przez władze wojskowe de­
zerterem z armii.

Niekorzystne zeznania dla Gór- 
finkla złożył sekretarz Zarządu Miej­
skiego w Międzyrzecu,* Mariusz 
Stopnicki. Komunista, jako ojciec 
miasta nie popisał się. Na zebraniach 
Rady urządzał awantury, wygłaszał 
antypaństwowe przemówienia, sta­
wiał obstrukcyjne wnioski, demon­
stracyjnie żądając, aby Rada prze­
mianowała jedną z ulic w Między­
rzecu na ul. Im. Botwina komunisty, 
mordercy polskiego policjanta P o­
nadto Górfinkiel domagał się wywie­
szania czerwonych sztandarów na 
budynku miejskim i t, d

Klub
D e m o kra tyc zn y

u P. Prezydenta
P. A . T. donosi u rzędow o:
P an  P rezyden t K zeczypospoli- 

te j p rzy ją ł na łą czn ej au d ien cji 
pp. sen. K w aśn iew sk iego, sen. 
M ich ałow icza , b. am basadora F i­
lip ow icza  i sen. F lesząrow a.


